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Religia .

Żywot świętego Bpifaniusza, 
Biskupa*

(Ciąg dalszy.)

Gdy Epifaniusz raz z iednego młodzień­
ca czarta wygnał, groził ma on nieczy­
sty dach, iź go miał do Persyi zagnać; 
gdzie wstąpiwszy w królewską córkę, wo­
ła ł: »Nie wyniydę, aź tu Epifaniusz przy­
prowadzony będzie!" Posłał po niego 
posłów swych król, którzy go za pier­
wszym razem naleźć nie mogli, aź drugi 
raz go z trudnością na pustyni, Spanidry- 
on nazwaney, nalazłszy, do króla przy­
wiedli; i źegnaiąc krzyżem świętym pannę 
ong, czarta od uićy odegnał. Uczcił 
go wielce król, i skarbów mu wiele da­
w ał; ale on mówił: //My tern wszyst- 
kiśm gardzimy, abyśmy się przy pra­
wdzie zostać mogli; Chrystus nas te rze­
czy doczesne opuszczać nauczył. W e- 
źmiy to sobie ty , co dla złota duszę 
tracisz, a na ubogie nićm nieszafuiesz; ia 
ciebie nauczam, a ty nauki mey nie przyi- 
muiesz; bądź iedno sprawiedliwym, a po- 
smakuieć nauka moia, przyimiesz ią i 
wniey się ukochasz: lecz myśl twoia 
fiak widzę) do świata i brzueha przy­
wiązaną ie st/' I tak nic w królu z stro­
ny wiary nie sprawiwszy, poszedł; o to

go tylko upominał, aby z cesarzami rzym­
skimi wpokoiu źył, mówiąc: „K to  z ni­
mi walczy, z Ukrzyżowanym walczy, i źle 
zginie." W rócił się zlanem towarzyszem 
do onego domu Spanidryon, od (Sarace- 
nów zbudowanego, i tam u Pana Boga 
ziednał wodę, wonem suckćm i bezwo- 
dnem mieyscu, gdzie ogród sieiąc, gdy 
mu iego robotę bestye psowały, mówi 
zbestyami iako zludźmi: „N ie czyńcie 
mi," powiada, „przykrości; iam człowiek’ 
grzeszny i nędzny, na tom mieysce przy­
szedł płakać za wielkie złości moie, a 
nuż mi ie Bóg móy odpuści; ten, któ­
ry mi dał te iarzynki na pożywienie, i 
ten wam rozkazuie, abyście roboty mo- 
iey nie psowali." Tak się wsławił Epi­
faniusz u ludzi, iź nazbierało się u nie­
go uczniów około pięciudziesiąt. Mię­
dzy nimi był Kalistus, syn starosty rzym­
skiego Aecyusza, który maiąc w sobie 
ducha nieczystego, który go bardzo tra­
pił, nocy iednćy takie miał przez sen 
widzenie i słyszał głos taki: »Kaliste!
wypędzę od ciebie ducha złego." A  Kalistus 
rzekł: r>nA ktoś ty iest, panie?"" A  on 
rzekł: „lam iest Epifaniusz zFenicyi i 
Palestyny, a mieszkam w  Spanidryonie; 
iezeli odpędzę od ciebie ducha złego, 
masz przyiść do mnie i mieszkać ze mną." 
Rzekł K alistus: ^Bardzo rad przyidę do 
ciebie, iedno tak uczyń." A on rzekł:
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„Spełniy słowo twoie, bo się do ciebie, 
ieśli nie uczynisz tak, nieprzyiaciel wró­
c i / ' I  ocknąwszy sięK alistus, oycu wszy­
stko widzenie powiedział i wolny został; 
po trzech miesiącach oyciec go z w iel- 
kiemi skarbami w ypraw ił do Epifaniu­
sza, i nalazłszy go z nim mieszkał, ży­
wot on* anielski wiodąc.

Filozof ieden uczony zE dessy  przy­
szedł do niego, chcąc z nim pogadać. 
W yw odził mu święty Epifaniusz prawdę 
wiary chrześciaóskiey z Pism a świętego, 
ale on więcey księgom swym dufał, ą 
iednak od niego odeyść nie chciał, pa­
trząc na święty żywot iego. I  cały rok 
z nim przemieszkiwaiąc, a często się 
dysputuiąc, nakoniec cudem się iednym, 
który widział w  wygnaniu czarta z iedne- 
go młodzieńca, nawrócił, i w  ukrzyżowa­
nego Iezusa uwierzył, iako w Boga pra­
w ego; i odesłał go Epifaniusz do H i- 
laryona, który był kapłanem, aby mu 
chrzest święty dał. Maiąc iuź od ludzi, 
którzy przychodzili do niego, niepokóy, 
uciekł do Egiptu Epifaniusz, i przyszedł­
szy do iednego klasztoru wLeondopola, 
rialazł tam Hieraxa nieiakiego, który na­
uczał, iż to ciało, wktóremźyiemy, zmar­
twychwstać nie ma, ale inne nam Pan 
Bóg stworzy. S łysząc to Epifaniusz, 
rzekł: „Zarokniy usta, a nie bluźniy
nadziei naszey!" i wnet Hierax on onie­
miał , iż słowa przemówić nie mógł. 
A  Epifaniusz onym, których zwodził 
z Pisma świętego, o prawem tegoż ciała 
zmartwychwstaniu wywód uczyniona któ­
ry wnetże, widząc i cud on, przystali. N a­
koniec rzekł do H ieraxa: „Iuż prawdę 
znay, a naucz się prawey w ia ry /' on do- 
ęiero przemówił i odwołał błąd swóy, 
załuiąc upadku i omylnoścł swoiey.

B ył tez w Egipcie filozof bardzo uczo­
ny , imieniem Eudamon; ten dysputował

się z świętym Epifaniuszem, a spór długi 
maiąc, gdy uyrzał syna iego na iedno oko 
ślepego, rzekł św ięty: „Czemu o syna 
tego niedbasz,aby oko drugie m iał?" A  on 
rzecze: >sMałoli takich na świecie?^ Od­
powie św ięty : „ Mała tobie z tego po­
ciecha;  ̂ niech przyidzie do mnie, a ia 
go w imię Iezusa ukrzyżowanego zleczę;" 
i zegnaiąc trzykroć oko, wnetże na nie 
młodzieniec on przejrzał.

Co widząc filozof, uwierzył w Iezusa Boga 
prawego, i odesłał go do Biskupa. Tóm 
się wsław iłpoEgipcie Epifaniusz, i uczynió 
go duchowni Biskupem chcieli; o czćm 
on dowiedziawszy się, uciekł. Ą  gdy 
do Cypru przypłynął, tam świętego H i- 
laryona na puszczy nawiedzaiąc, radę od 
niego miał, aby szedł do Salaminy, Duchem 
świętym wiedząc, iż tam Biskupem być 
miał. On nie usłuchał, a do Askalonu 
się morzem puścił, iednak go wiatry do 
Salaminy zagnały. Tam Poppus, Biskup 
cytryiski, obiawienie od Boga maiąc, 
w  ten czas, gdy się Biskupi na obieranie 
Biskupa ziechali, na rynku, gdzie iagody 
kupował, Epifaniusza znalazłszy, do ko­
ścioła porwał i Biskupem poświęcił.

N a początku swego biskupstwa, gdy na- 
lazł w ciemnicy iednego więźnia, Rzymia­
nina Eugnamona, o dług sto złotych sie­
dzącego, a nie mógł użyć wierzyciela 
iego, aby go w więzieniu nie chował; 
wziął pieniądze kościelne i wykupił wię­
źnia. Co w idząc K arynus, dyakon, który 
Biskupem być pragnął, zburzył na świę­
tego Epifaniusza wszystko duchowieiistwo, 
iz mu tak^ mówić śmieli: jjjpPrzyszedłeś 
tu nagi, żebrak, postronny człowiek, a 
iuz dobra kościelne rozpraszasz? Albo 
pieniądze w róć, albo idź tam, zkądeś 
przyszedł.«“ B ył w wielkim frasunku Bi­
skup, a tymczasem Bóg o nim myśjił; 
bo przyiechał do niego on Rzymianin,
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i swoie wszystkie rzeczy poprzedawszy, 
pieniądze mu oddał, a sam do śmierci 
przy nim został. A le i te pieniądze 
ubogim Epifaniusz rozdał, aź gdy mu in­
ne z iahnuzny Pan Bóg posłał, oddał ie 
Karynowi. A Karynus zwoławszy du­
chowieństwo, chlubił się z posługi swey, 
i oddawał im pieniądze, mówiąc: »L e- 
dwiem ie na nim w ysw arzył;«  lecz duchom 
wni, gdy się postrzegli, brzydzili się po­
stępkiem iego i wrócić ie Biskupowi 
kazali. W iele innych rzeczy cierpiał od 
tego K aryna , a jednak w żadnym z nim 
postępku krzyw dy sw ey nie pam ię­
tał. Jednego zaś dnia miał wszystkich 
swych duchownych na obiedzie, i przy 
stole, gdy Biskup Pismo święte wykła­
dał, przyleciał kruk do okna, kracząc. 
Tedy Karynus śmieiąc się z nauki bisku- 
pićy, rzekł: ^Powiedźcie, co ten mówi?*‘ 
A  Epifaniusz nic na iego lekkomyślne 
słowa nieuważaiąc, rzecz swoię o rze7 
Czach duchownych prowadził. A  on drugi 
i trzeci raz w ołał: „K to mi powie, co 
ten kruk mówi? dam mu wszystko, co 
mam!“ a był bogaty ksiądz. Tedy rzek ł 
święty Epifaniusz: „T o mówi, iż ty dya- 
konem dłużey nie b ę d z i e s z i  skoro po­
dziękowali po stole, Karynus zachorował 
i dóyść o swey mocy do domu nie mógł; 
naząiutrz zaś skonał.

Żona iego będąc bardzo dobrą niewia­
stą, a potomka nie maiąc, wszystkę ma­
jętność męża swego do Epifaniusza przy­
niosła, którą on na ubogie rozdawszy, 
samę nad mniszkami dyakonissą uczynił, 
i rękę iey, którą miała zarażoną, uzdro­
wił. Potem w  wielkiey czci był u wszy­
stkiego duchowieństwa.

G o sp o d a r s tw o .
Kartofle iako pasza dla koni. i'

Doniesienie, na kilkoletniem 
doświadczeniu oparte.

(Z Przewodnika raln. przem .)

Doświadczenia nauczyły, że konie, pa­
sione kartoflami, nie tylko się wdobrćy 
tuszy trzym ały, ale zestarzały się nawet 
przy zupełnych siłach i zdrowiu. Iakkol- 
wiek przeto następuiące doniesienie nic 
nowego nie zawiera, rozumiem wszakże, 
iz ogłoszeniem własnych moich postrze- 
żeń, dogodzę żądaniom wielu gospodarzy, 
którzy słusznie pragną, aby pasienie koni 
kartoflami wjęcćy się rozpowszechniło, aby 
przez to zbić twierdzenia mylne, ialtoby 
kartofle użyte zapaszę dla koni, wielkich 
strat były przyczyną.

leżeli gdzie poniesiono iakie straty , to 
tylko w skutek złego użycia kartofli, daiąc 
ie 11. p . surow o, albo postępuiąc sobie nie 
dość ostrożnie z ich gotowaniem.

Pospolicie także zarzucaią, źe kartofle 
za mało sił dodaią koniowi, używanemu 
zwłaszcza do ciężkich robót; może to być 
prawda, ale w tedy tylko, kiedy ie koń su­
rowo ieść musi, co powtarzam, nader iest 
szkodliwe z następujących przyczyn:

Nasamprzód wiadomo, że kartofel za­
wiera w sobie bardzo wiele części narko­
tycznych, które z czasem nader zły wpływ 
na zdrowie konia wywrzeć mogą; powtóre, 
znayduiące się w kartoflach części wodne, 
usypiaią i osłabiaią działanie organów tra­
wiących, przez co koń łatwiey częstym ulega 
chorobom; przez sparzenie atoli kartofli, 
ulotniaią się cząstki narkotyczne, części 
wodne wyparuią, a zostaie tylko sama ma- 
terya pożywna, która wybornie za paszę 
dla koni służyć może. Trzeba wszakże 
pilne mieć zawdy baczenie na ludzi staien-
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nych i fornali, którzy przez przywiązanie 
i przesądne obstawanie przy starych zw y- 
czaiacb, zwykle wbrew nowym urządze­
niom i zmianom działać zwykli. N ie- 
mnićy zważać należy na mieyscowe stosun­
ki, aby n. p. siano niebyło kwaśne, z nizin 
i moczar sapiatych, co szczególniey przy 
kartoflach szkodzi koniowi.

Koniom, używanym do dalszych, kilku­
dniowych podróży, nie służą kartofle, bo 
przewożone w czasie upałów, zbyt prędko 
fermentuią, w  czasie zaś mrozów, marzną; 
zapobiedzby temu można, zamioniaijjc kar- 
tofle na m ą k ę ,  o czśm panD r.Block 
ten unb .SSer&anbtmiflen ber ófonomifd;-fcf)tcft= 
fcbcn ©efeflfeaft fur nater(anbifd;e kultur.
I . S5bv son «prof. SBebcr tn 93reśtai0, grun­
towną napisał rozprawę. Dawać obrok 
w czasie podróży koniom, pasionym zw y­
kle kartoflami, nie radziłbym dla tego, 
ae w ogóle częsta zmiana paszy szkodliwa 
iest bydlęciu, a potem, ze na m iękkieykar- 
toflaney paszy ścierpłe i stępione zęby, nie 
są  w stanie pożuć dostatecznie ziarna, któ­
rego żołądek przyzwyczaiony do lzeysze- 
go, wodnistszego pokarmu, strawić dobrze 
nie może i dosyć cząstek pozy wnych z me­
go nie wyciąga.

Chcąc konie paść kartoflami, trzeba pewną 
ich ilość codziennie świezfo spożyć, czysto 
ie pierwey opłukawszy; sparzone kartofle 
wyimuią się natychmiast z naczynia, a do­
piero po dokładnem wystudzeniu, trą się, 
albo też tłuką na miazgę. W szystkie na­
czynia, używane do przechowywania ta­
kich kartofli, również i koryta, powinny być 
iak nayczyściey utrzymywane, aby w nich 
nie powstało zakwaszenie, albo zgnilizna, 
które koniom nie tylko odbieraią apetyt, ale

sprowadzaią na nie rozmaite niebezpieczne 
choroby. W  braku dobrego siana, lepićy 
iest zakładać koniom ięczmionkę.

leżeli kartofle zaczęły iuź kły puszczać 
i porastać; należy kły te przed sparzeniem 
obłamać; w nich bowiem znayduie się nay- 
więcey części narkotycznych; nie zawadzi 
także raz po raz dawać koniom sól kamien­
ną, pomieszaną z iałow cem , zaostrzaiącą 
apetyt i ułatwiającą trawienie.

Przeyście od obroku do kartofli, z ina- 
łemi tvlko połączone iest trudnościami; 
zwykle konie, nawykłe do ziarna, nie  ̂chcą 
z  początku ieść kartofli; dla tego należy im 
dosypywać owsa, póki się do nowćy paszy 
nie przyzw yczają; co gdy nastąpi, nieza­
wodnie iuź więcey do obroku nie wrócą. To 
bowiem przeyście z kartofli na ziarno, nieró­
wnie przykrzeysze iest dla konia, u którego, 
iak się wyźey rzekło, na miękkiey karto- 
flaney paszy, ścierpłe i stępione zęby 
pożuć twardego obroku nie mogą. P rze- 
strzedz tu muszę, aby kartofle iak n a y -  
s u s z ć y  z sieczką umieszane były , i aby 
koni w  czasie żarcia niepoiono; według 
mego zdania, woda pomieszana w żołądku 
z kartoflami, rodzi wzdęcie i kolkę.

W  moiem gospodarstwie postawiłem 
przed dwoma laty cztery naysłarsze konie 
na paszę kartoflaną. Konie te , pospołu 
zinnemi do naycięźszych używane robót, 
lepiey od wszystkich trzym aiąsię w ścier- 
wie; nigdy w  pracy nie ustały, ani cho­
row ały; ieden z nich nawet, cierpiący da- 
wniey często na gryzaw icę, dziś nigdy 
na tę chorobę nie zapada i dwa bardzo 
piękne uchował źrebięta.

(Dokończenie nastapi.)

Nakładem i drukiem £mc*ta Gunthtra w Lesznie. — (Redaktor t X. T . Dorowus.)


